
ORGAN WOŁYŃSKIEGO STOWARZYSZENIA TECHNIKÓW

P R Z E D P Ł A T A :
• *>

półrocznie.....................9,00 zł.
zeszyt pojedynczy . 1,50 zł.

Konto P. K. O. Ns 80613

Adres Redakcji i Administracji:
Ł u c k ,  Z a k o p i a ń s k a  10.

Redaktor przyjmuje 
codziennie w lokalu Redakcji 

od godz. 9—10 rano.
Rękopisów Redakcja nie zwraca

O E N Y  O G Ł O S Z E Ń :  
ogłosz. jednoraz. str. 1/1 100 zł.

„ V2 50 zł. 
30 zł. 
20 zł. 
10 zł.

V,
X/8II'16

Nr. 4. Łuck, kwiecień 1936 r. Rok XII.

T R E Ś Ć :  Inż- arch. A . Jurew icz — »Plan zabudowania miasta Równego«. Inż. St. M ichalik — »Sprawozdanie z badania
studzien artezyjskich w Dubnie«. Dr. inż. Leon W inogradów  — »Kaolin krajowy w przemyśle fajansowym«. 
Kronika. — Z życia Wołyńskiego Stowarzyszenia Techników.

O d  W y d z i a ł u ,
W ydział Woł. Stow. Tech. zawiadamia, że dnia 26 kwietnia r. h. o godz. 10 rano odbędzie się 

W alne  Zgromadzenie Członków Stowarzyszenia w  lokalu klubu Ognisko w  Łucku z następującym 
porządkiem obrad:

1) zagajenie i wybór Prezydjum, 2) odczytanie protokółu z ostatniego W alnego Zgromadze­
nia, 3) sprawozdanie Wydziału: a) ogólne, b) kasowe, c) uregulowanie zaległych składek członkow­
skich, d) czasopisma »W. W . T.«, 4) zatwierdzenie preliminarza budżetowego na r. 1936, 5) wybór 
nowych władz Stowarzyszenia, 6) wybór członków do Komisji Rewizyjnej, Sądu Koleżeńskiego, 
oraz delegatów na Zjazdy Związku Polskich Zrzeszeń Technicznych, 7) wolne wnioski.

W yjaśnia się równocześnie, że w  myśl § 20 Statutu Stowarzyszenia W alne Zgromadzenie 
jest prawomocne w  oznaczonym terminie bez względu na ilość obecnych członków.

Po Walnem  Zebraniu odbędzie się wspólna wycieczka członków i gości na Biwaki w  celu 
oglądnięcia urządzeń wodociągu miejskiego (ujęcie, osadniki, filtry i stację pomp) w  Łucku.

PLAN ZABUDOWANIA MIASTA ROWNEGO.
inż. arch. A. Jurewicz.

I. Prace wstępne.
O pracow an ie  planu zabudow an ia ,  jako p od­

stawy gospodarki terenowej i inwestycyjnej miasta dla 
stworzenia jaknajlepszych warunków rozwoju, w ym a­
g a  przedewszystkiem dok ładnego  i wszechstronnego 
zap o zn an ia  się ze stanem istniejącym d an e g o  osiedla.

Racjonalność i celowość założeń planu zab u ­
dow an ia  w dużej mierze zależy od należytego zor- 
jentowania się projektodawców w warunkach roz­
woju osiedla, stosunkach finansowych gminy, zam ie­
rzeniach inwestycyjnych w ładz państwowych i sam o­
rządowych, w arunkach rozwoju komunikacji, handlu 
i przemysłu, potrzebach mieszkaniowych i t. d.

Biuro Pomiarów i Planów Zabudow y Miast przy 
Wydz. W oj, Woł. przed sporządzeniem planu za b u ­
dow ania  m. Równego przeprow adziło  studja wstępne.

Studja te dotyczą:
1) sieci komunikacyjnej powiatu rówieńskiego, 

rozmieszczenia przemysłu i ludności w powiecie,

2) zabytków j szlaków turystycznych w okolicy 
Równego,

3) węzła kolejowego i d rogow ego  w Równem 
oraz  okolicznych obszarów  leśnych,

4) danych historycznych,
5) rzeźby terenu m. Równego,
6) budowy geologicznej,
Z) odwodnienia ,
8) danych ludnościowych,
9) przemysłu i handlu w mieście,

10) istniejącej komunikacji miejskiej,
11) stanu posiadan ia  terenów,
12) sposobu zabudow an ia ,
13) danych o zieleńcach, terenach sportowych, 

cmentarzach, budynkach użyteczności publicznej.
W  wymienionych studjach wykazano, że:
1. Zachodnią część powiatu rówieńskiego prze­

cinają 2 w ażne  linje kolejowe: W arszaw a  — Zdołbu-
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nów — Kijów o raz  Baranowicze — Zdołbunów — Du­
b n o — Lwów z odnogam i do Janowej Doliny, Mizo- 
cza  i Krzemieńca.

Powiat rówieński posiada d o g o d n e  połączenia 
d rogow e w kierunku zachodnim: Korzec — Równe — 
Łuck; Równe — Dubno o raz  Równe — Młynów.

Brak połączeń  (dróg bitych) w kierunku półno­
cnym (Kostopol — Równe) oraz  w kierunku północno- 
wschodnim (Równe — Ludwipol — Moczulanka).

Jedyną  d ro g ą  w o d n ą  (rzeką spławną) jest 
Horyń.

W  powiecie rówieńskim przew aża  przemysł 
spożywczy: młyny, browary, cukrownie.

W e wschodniej części powiatu występują po ­
kłady granitów, które c iągną  się do  Korca w kie­
runku na Ludwipol.

Eksploatację prowadzi się jednak w paru d rob ­
nych kamieniołomach. Brak połączenia  kolejowego 
ze  wschodnią częścią powiatu uniemożliwia rozsze­
rzenie produkcji.

N a  północno-wschodniej granicy powiatu (oko­
lice Dermanki) eksploatowany jest kaolin.

Znaczniejszy przemysł drzewny w Orżewie 
i Klewaniu.

W  miarę rozwoju gospodarczego  należy liczyć 
się z rozwojem przemysłu spożywczego i kopalnia­
nego, jednak według wszelkiego p raw d o p o d o b ień ­
stwa powiat rówieński zachow a nadal zasadnicze 
cechy powiatu rolniczngo.

2. Wołyń posiada  szereg cennych zabytków 
archeologicznych i historycznych.

Przez powiat rówieński biegnie jeden z prasta­
rych szlaków wołyńskich: C h e łm — Turzysk — Łuck — 
Ołyka — Równe — Korzec — Zwiahel. Szlak ten łączy 
Ruś z Wielkopolską. Szlakiem tym p row adzony  był 
h .n d e l  z Kijowem i Bizancjum.

Z zabytkowych zam ków  okolicznych, po łożo­
nych na tym szlaku wymienić należy Klewań, G ró ­
dek, Peresopnica, Równe, Międzyrzec i Korzec.

3. Miasto Równe stanowi węzeł kolejowy 
i d rogow y n'ó przecięciu dwóch linij kolejowych: 
tranzytowej W a rs z a w a —Z dołbunów i Baranowicze— 
Z d o łcu n ó w — Brody— Lwów o raz  położone jest na w a ­
żnym trakcie państwowym Łuck— Korzec.

Ponadto  Równe posiada dobrze  rozwiniętą sieć 
dróg w ypadow ych w kierunku południow o-zachod­
nim (Dubno i Młynów).

Znaczniejsze obszary  leśne zna jdują  się dopiero 
w odległości 10 km. w kierunku północnym (Rze- 
szuck) i północno-zachodnim  (Klewań). Rzeszuck i Kle­
w ań są miejscowościami letniskowemi Równego. Lasy 
w kierunku południowo-wschodnim w okolicy Koło- 
denki są znacznie przerzedzone.

4 . Opis historyczny rrs. Równego.
W  XV wieku Równe było jeszcze siołem. No 

początku XVI w. żona  księcia Nieświskiego buduje 
w Równem wielki zamek i osiedla tereny Równego. 
W ów czas Kazimierz Jagiellończyk nada je  Równemu 
p raw o magdeburskie.

O d  końca wieku XVI-go do początku wieku 
XVIII-go miasto przechodziło szereg kolejnych zni­
szczeń wskutek n ap a d ó w  tatarskich, pożarów , epi- 
demij, na jazdów  kozackich, na jazdów  m agnatów, 
pre tendentów  do miasta.

Po każdej klęsce miasto jednak o d ra d za ło  się.

W  r. 1732 Jerzy Lubomirski, jako w ładca  Rów­
nego, przebudow uje spalony zamek, który zostaje 
dokończony przez syna jego Stanisława.

Sam gmach z dw om a naprzeciwległemi oficy­
nami zbudow any  był na wyspie i o p asan y  czworo­
bocznym wałem. O d  północy zamku w w ale była 
b ram a m urowana, po rogach której wznosiły się dw a 
nasypowe bastjony.

O d  bram y na północ prowadził do  miasta, 
most przez kanał. N a  południe wyspy był most zwo­
dzony, który prow adził do  przedmieścia.

Książę Stanisław Lubomirski wziął się następnie 
do polepszenia bytu mieszkańców miasta, a więc 
pisze statuty dla swoich włościan, ustawy i kodeksy 
dla miast i żydowskich kahałów, ustala regulamin 
dla n adw ornego  wojska.

Handel i rzemiosła w naszym kraju były w ów ­
czas już przeważnie w rękach żydowskich.

Ludność żydowska zaczę ła  się skupiać przy tak 
okazałej rezydencji na jbogatszego pana .

Książe Stanisław sprzyjał napływowi tego  ele­
mentu i postanowił za jąć  się jego organizacją .

W  r. 1749 n ad a je  książę p raw a Żydom — p ra ­
wa te złożone są z jedenastu punktów.

W  r. 1750 książę Stanisław ustanawia w Rów­
nem cech krawiecki i kuśnierski, któremu nad a je  tak­
że ustawę.

Pod panow aniem  Lubomirskich miasto szybko 
się rozwija.

Podług danych z r. 1765 miasto składało  się 
z 2-ch wysp: Zamkowej i drugiej zwanej W enecją.

Przy drogach  na Korzec — Dubno i do  Dutkie­
wicz tworzą się przedmieścia.

Domy mieszkalne drewniane przypadkow o roz­
rzucone.

Kościół i synagoga , istniejące na obecnem  miej­
scu — były drewniane.

Domów było w mieście 370, na  przedmieściu 
ostrogskiem — 103, na przedmieściu dubieńskiem — 50, 
od drogi międzyrzeckiej do wsi Tiutkiewicz — 160, 
czyli razem 683, za jm owanych między innemi przez 
890 Żydów.

Józef Lubomirski wykań.cza p a łac  na wyspie 
oraz  zak ład a  przy pałacu park angielski.

W  r. 1793 przechodzi Równe pod panow an ie  
Rosjan i staje się miastem powiatowem guberni w o­
łyńskiej.

N a  początku wieku XIX Równe staje się głównym 
ośrodkiem handlowym W ołynia, o raz  jedną z trzech 
twierdz trójkąta D ubno—Równe—Łuck i wskutek tego  
posiada duży kompleks koszar.

Upadek zamku datuje się od roku 1836, gdy 
Fryderyk Lubomirski przenosi się do  nowej rezyden­
cji »Na Gór„e«, a w zamku umieszczono szkoły.

Ostatecznie niszczy zam ek p o ża r  w r. 1927.
Rynek w śródmieściu przy ulicy Stary Rynek, 

został w okresie przedwojennym zabudow any  skle- 
pami.

(Dane zaczerpnięte m. inn. z monografji T. J. 
Steckiego p. t. »Miasto Równe«).

5. Miasto leży w dolinie rzeki Ujścia na obu 
jej dość stromych stokach, przyczem środek miasta 
leży na starym tarasie doliny. Wysokość dość szero­
kiego tarasu w a h a  się od 186 m. do  189 m. n. p. m. 
N jniższy punkt doliny 182 m. (teren około cmonta- 
rza). Najwyższy punkt lewego stoku 20? (plac ta rg o ­
wy). Najwyższy punkt p raw ego  stoku 225,5 m. (przy
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radjostacji). Maksymalna różnica poziomów wynosi
43.5 m.

6. Budowa geologiczna terenu jest prosta.
W  starych brzegach mamy kolejne następstwo 

warstw:
a) od powierzchni idzie lóss od  kilku do  po­

wyżej 20 m.,
b) pod  lóssem leży kreda (ogólna grubość 20 m.),
c) pod kredg na poziomie 1 6 5 — 170 m. stary 

mułek ilasty i następnie kilka nap rzem ian— ległych 
warstw iłu łupkowego, piasków, piaskowców i mułu 
i mułu ilastego,

d) na poziomie około 90 m. n. p. zaczyna się 
pokład czerwonej arkozy-piaskowca z obftym  skale­
niem. Taki sam układ warstw znajduje się również 
w granicach doliny rzęki Ujścia z tq tylko różnicą, 
że w dolinie i na jej tarasie uległy rozmyciu naj­
wyższe części profilu, natomiast osadzone piaski 
rzeczne.

Stosunki hydrologiczne, są całkowicie uzależnio­
ne od budowy geologicznej.

Utwory lóssowe, pokryw ające ca łą  okolicę Rów­
nego, są łatwo przypuszczalne, jak również spękana 
szczelinowana kreda. Znaczna przeto część o p ad ó w  
atmosferycznych przesiąka ła tw o przez lóss, wsiąka 
w kredę b iałą  i zatrzymuje się na powierzchni nie­
przepuszczalnego mułku ilastego »siniaku«, tworząc 
tu obfity poziom w odonośny  (165— 170 m.). N a d m ia r  
tych wód odpływ a szczelinami kredy, tam gdzie 
wznosi się o n a  nad  dno doliny i tworzy obfite źródła. 
Takiemi źródłam i są ź ród ła  koło rektyfikacji i w Ba­
sowym Kącie.

N astępne poziomy w odonośne znajdują  się już 
na znacznej głębokości i są oddzielone od zan ie­
czyszczeń z powierzchni przez nieprzepuszczalny 
»sińiak«, lecz są ubogie w wodę.

7. Równe leży w zlewni potoku Ujścia. Istnie­
jące w mieście kanały  dla wód burzowych zostały 
z biegiem czasu wykorzystane przez właścicieli przy­
ległych działek dla odpływu wód ściekowych z lo­
kalnej kanalizacji, wytwarzając prowizoryczną sieć 
kanalizacyjną (kanały mają niedostateczne spadki 
i przekroje).

Skanalizowanie miasta jest zw iązane  z regula­
cją potoku Ujścia. Dolną granicą terenów, które 
mają być obecnie skanalizowane bez przepompowni 
jest warstwica 186,5.

' Najwyższy stan wód katastrofalnych w roku 
1924 sięgał przy moście w Tiutkowiczach rzędnej
182.5 — stan zaś dorocznej wielkiej wody w tem 
miejscu 181,5. Ponieważ jednak dzisiejszy stan za b u ­
dow ania  sięga mniej więcej po warstwicę 184,0 —  
rozw ażono możliwości skanalizowania miasta po 
warstwicę 186,0, 184,0 i 185,0, biorąc pod uwagę 
koszty regulacji rzeki, inwestycyjne, koszty ruchu 
przepom powni oraz korzyści o s iągane  przez miasto 
w każdym z poszczególnych wypadków. Najkorzy­
stniejsza ze w zględów technicznych i ekonomicznych 
okazała  się możność skanalizowania po warstwi­
cę 185,0.

Ujście kolektora i oczyszczalnia zna jdow ałyby  się 
poniżej mostu w Tiutkowiczach, kolektor na rzędnej
180,0 t. j. w poziomie dorocznej wielkiej wody.

Prawy kolektor prow adzony  będzie wzdłuż po ­
toku powyżej stacji pomp i będzie posiadał długość

około 4 km. Dla skanalizowania części zachodniej 
miasta służyć będzie kolektor lewy.

Przy projektowaniu terenów pod  rozbudow ę 
miasta należy rozważyć łatwość i taniość ich skana­
lizowania (tereny budow ane bliżej oczyszczalni obni­
ż a ją  znacznie koszty ogólnej sieci).

Istniejąca, sieć w odoc iągow a jest obecnie w roz­
budowie.

8. W edług  pow szechnego spisu ludności z r. 1921 
Równe posiadało  30.482 mieszk.

W edług  powszechnego spisu ludności z r. 1931 — 
40.847 mieszk.

Przyrost wynos”ił 3 ,3$ . Reemigracja z Rosji po 
wojnie oraz  silnie rozwinięty handel wymienny 
z Rosją wpłynęły na gwałtowny przyrost.

Zamknięcie granic dla handlu z Rosją oraz  po ­
gorszenie się w arunków gospodarczych wpłynęły na 
odpływ elementu napływowego.

W edług statystyki od  r. 1931 do 1934 przyrost 
wynosi 0 ,5$ . Biorąc pod uw agę, że przyrost natu­
ralny dla W ołynia wynosi przeciętnie 1 ,8$ , a  dla 
miast wołyńskich 2,4$ przyjęto do  obliczeń przyrost 2$.

Podług powyższych oblicreń ludność Równego 
po 30 latach będzie wynosiła 72.000 mieszkańców.

9. Przemysł spożywczy: młyny, łuszczarnia, 
suszarnia chmielu, b row ar i drożdżownia, ponadto: 
cegielnie, garbarn ia ,  mydlarnia, tartaki i betoniarnia. 
N a o g ó ł  przemysł s łabo  rozwinięty. Ilość robotników 
nie przekracza 1.000 osób.

Przemysł rozrzucony po całym terenie miasta, 
d latego szkodliwy wpływ na dzielnice mieszkaniowe.

Cel: wyraźne i d o g o d n e  usytuowanie dzielnicy 
przemysłowej w stosunku do  dworca, sieci komuni­
kacyjnej i dzielnic mieszkaniowych.

Handel: Równe — centrum handlow e Wołynia. 
Przeważa handel zbożowy. Liczne m agazyny zbożo­
we porozrzucane po terenie miasta. Centrum handlu 
manufakturą, wyrobami skórzanemi, galanteryjnemi 
i narzędziami rolniczemi Wołynia.

Handel skupia się wyraźnie w starym mieście 
i wzdłuż arterji tranzytowej (ul. 3-go Maja). Z ab u d o ­
w anie  starego rynku spow odow ało , że postój furma­
nek odbyw a się na wszystkich ulicach tej dzielnicy, 
stwarzając niedogodności komunikacyjne, o raz  p o g a r ­
szając w znacznym stopniu stan sanitarny.

Cel: Utworzenie p laców postojowych w pobliżu 
handlu, dogodnie  powiązanych z arterjami w ypado- 
wemi oraz  odciążenie ul. 3-go M aja na odcinku 
śródmieścia dla ruchu tranzytowego.

D ogodne pow iązanie  północnej części dzielnicy 
handlowej z dworcem (możliwość rozbudow y dziel­
nicy handlowej.

10. G łówne arterje komunikacyjne miasta — 
ul. 3-go M aja i ul. Wyspiańskiego — to odcinki dróg 
państwowych, przechodzących przez miasto (Łuck- 
Korzec oraz  Równe-Dubno).

Przejście arterji 3-go M aja przez centrum hand­
lowe stwarza niedogodności komunikacyjne. Skrzyżo­
w anie tej arterji w jednym poziomie z torami kole- 
jowemi zwiększa te niedogodności.

O dc iąża jąca  ulicę 3-go M aja ulica Poniatow­
skiego nie spełnia swego zad an ia ,  pon iew aż posiada 
te same niedogodności komunikacyjne co i ul. 3-go 
Maja, a  pozatem jest znacznie węższa,
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Arterja o b w o d o w a  ul. Młynowska stanowigca 
przerzut szosy z Korca na Łuck posiada  łam an q  trasę 
o raz  skomplikowane przejście przez tory kolejowe.

Brak wyraźnych i dogodnych  połqczeń miasta 
z dworcem kolejowym (towarowym i osobowym) i w a d ­
liwe ukształtowanie p laców przedworcowych. Pomiar 
ruchu wykazuje tylko przeciqżenie ul. Poniatowskiego.

G łów na arterja nie jest przeciqżona, w ym aga 
jednak w yraźnego  odcigżenia dla ruchu tranzytowego 
ze w zględów  wyżej podanych.

11. O gól na powierzchnia miasta — 839 ha
Tereny miejskie około ’ 25 ha — 3,0$

„ kolejowe „ 57 ha  — 6,8$
„ wojskowe „ 122 ha — 14,6$

12. Analiza charakterystycznych bloków budow ­
lanych wykazuje, że warunki mieszkaniowe w dziel­
nicy zamożniejszej (przy ul. Monopolowej) sq 4-krot- 
nie lepsze od w arunków  na peryferjach (przy ulicy 
Wyspiańskiego).

W  śródmieściu na 1 mieszkańca w y p a d a  prze­
ciętnie 15 m2 powierzchni zabudow ane j  każdej kon­
dygnacji, czyli warunki miesżkaniowe sq gorsze od 
ogólnie przyjętej normy 20 m2d  os. Sposób za b u ­
dow an ia  bloków w śródmieściu wadliwy, spowódu 
wysokiego procentu zab u d o w an ia  (61 %).

W arunki sanitarne w blokach handlowo - miesz­
kaniowych b. złe.

13. O g ó ln a  powierzchnia zieleńców, placów 
z a b a w  i terenów  sportowych wynosi wraz z parkiem 
Lubomirskich użytkowanym przez miasto— 16,8 ha, co 
stanowi 5 m2 na 1 mieszkańca. Cyfra ta jest niewy- 
starczajgca.

W edług  danych ogólnych z wystawy Berlińskiej 
z r. 1931— ilość zieleńców w mieście powinna wynosiś:

p lace z a b a w  i urzqdzenie sportowe — 4,0 m2
aleje spacerow e — 1,0 m2
ogródki działkowe — 6,0 m2
parki i lasy — 15,0 m2

W edług  W agnera :
no place z a b a w  i urzgdzenia sportow e— 4,0 m2
na aleje spacerow e — 0,5 m2
na parki — 2,0 m2
na lasy — 13,0 m2
Ponieważ zapo trzebow an ie  uzależnione jest od 

intensywności zab udow an ia ,  gęstości zamieszkania 
i socjalnego ugrupow ania  mieszkańców, należałoby 
przewidzieć: pod plac za b aw  i sportu—4,0 m2; pod 
aleje spacerow e— 1,0 m2; pod parki natomiast w obec 
braku lasów w najbliższym sqsiedztwie miasta,—4 m2, 
czyli ogółem 9 m2,1 osobę.

Należy przewidzieć dla 72.000 mieszkańców 
(t. j. dla ilości mieszkańców na lat 30) przyjmujgc po 
9 m2/l os. około 65 ha terenów pod parki, urzgdze­
nia sportowe i aleje spacerowe.

Projekt sieci zieleńców dostosować ściśle do 
rzeźby terenu, wykorzystujgc doliny, główne ścieki 
powierzchniowe o raz  włgczyć do sieci zieleńców 
cm entarze niegrzebalne i naw igzać do istniejgcych 
cmentarzy.

Popierajcie firmy,
o g ł a s z a j ą c e  s i ą

w J it j is l i  Wiadomościach TechDiczoyth".

Unikać projektowania zieleńców na terenach 
wartościowych pod względem budowlanym (tereny 
budow lane śródmiejskie) o raz  uwzględnić stan posia­
dan ia  terenów.

Należy rozważyć możliwość ewent. przeznacze­
nia na ten cel terenów poza granicami administra- 
cyjnemi miast?.

Cmentarze: O g ó ln a  powierzchnia cmentarzy wy­
nosi 17,7 ha w tem 2,3 ha cmentarzy niegrzebalnych. 
Cmentarze użytkowane sq niekorzystnie usytuowane 
i w przeważnej części obudow ane.

Przyjmujgc liczbę mieszkańców na 72,000 i 4 m2/l 
osobę, określamy powierzchnię cmentarzy na 28,8 ha.

Należy przewidzieć 13,4 ha terenów pod cmen­
tarze. W ybrać  odpow iednie  tereny na ten cel, d o ­
godnie usytuowane, poza  dzisiejszemi granicami ad- 
ministracyjnemi miasta.

Budynki użyteczności publicznej.

Szkoły: Miasto posiada 14 szkół powszechnych 
w tem w budynkach specjalnych 5 oraz  6 szkół śred­
nich w tem w budynkach specjalnych 4, razem w bu­
dynkach specjalnych mieści się około 63 klasy.

Przyjmujgc, że młodzież uczgca się stanowi 
1 5 $  ludności, otrzymuje się na 72.000 mieszk. — 
10.800 dzieci, liczgc naw et po 50 dzieci na klasę — 
216 klas. Liczgc się z likwidację szkół istniejęcych, 
mieszczgcych się w budynkach nieodpowiednich, n a ­
leży przewidzieć ogółem 153 klasy. Przyjmujgc po  
14 klas na jeden budynek szkolny, otrzymamy liczbę 
11 gm achów  szkolnych.. Liczgc po  1 ha pod 
gmach szkolny i boisko — 11 ha brakujgcych tere­
nów szkolnych.

Szpitale: Przyjmujgc podobnie  jak w szkołach
72.000 ludzi i liczgc 7,5 łóżek na 1.000 mieszk. i 100 m2 
terenu na łóżko otrzymujemy—5,39 ha terenów  szpital­
nych. Stan obecny jest niewystarczajęcy — 3,45 ha. 
Teren należy przewidzieć poza  granicami lub na p e ­
ryferjach miasta w warunkach najbardziej odpow ia- 
dajgcych potrzebom zdrowotnym.

Świątynie: Przyjmujgc jedng świgtynie n a
15.000 oraz  0,5 ha terenu, na leżałoby przewidzieć 
około 2 ha na bożnicę i dom y modlitwy, a to celem 
zlikwidowania istniejgcych dom ów  modlitwy poro­
zrzucanych w dzielnicy handlowej.

Pozostałe budynki użyteczności publicznej. N a 
tereny do  wzniesienia innych budynków publicznych, 
przyjmujgc 1 m2/l mieszk., należy przewidzieć o g ó ­
łem 7,2 ha, obecnie miasto posiada około 4,0 ha.

Zarezerwow ać 3,2 ha i wybrać odpow iednie 
miejsce pod Zarzgd Mejski.
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Sprawozdanie z badania studzien artezyjskich w Duhnie.*)
Inż. Śf. Michalik.

II. Pompowanie próbne studni Nr. 1. «, §  mocy

1. Opis stanu istniejącego.
□ miejska oznaczona ,  w  czasie 

Nr. 1 została  zb u d o w an a  w latach 1906 — 1907.
W iercenia w ykąpała  firma W an k e  i S-ka ż Pło- 

skirowa, za  sumę 3275 rubli.
Jgk wynika z aktów, odnoszących się do  tej 

studni B  natrafiono nd w o d ę  artezyjską w g łęb o ­
kości 66.5 m.

Z przekroju geologicznego studni (rys. 5) widać, 
że ppd  przykrywką 20 rh. gliny i piasku, istnieje tej 
samej grubości pokład  kredy. Pod k redą znajdują 
się 3 warstwy czarnego  krzemienia, p rzełożone dw o­
ma pokładam i nieprzepuszczalnych iłów.

Pod trzecim pokładem  
PRZEKRÓJ GEOLOGICZNY krzemienia, znajduje się po-

PRZEZ STUDNIĘ ARTEZYJSKA, ^  W yda jnośćT am oczynna
studni po  jej odwierceniu 
wynosiła 6.7 1/sek. W y d a j­
ność ta  wybitnie sp ad ła  
W f. 1908, po  odwierceniu 
otworu studziennego przez 
Józefa Martinka przy ul. 
Legjonów (studnia Nr. 2). 
Fakt ten w yw ołał naw et 
p o d o b n o  interwencję za in­
teresowanych mieszkańców 
w ówczesnym Z arządzie 
Miejskim- Mimo to, samo- 
wypływ studni Nr. 1 był 
wystarczający dla pokrycia 
ów czesnego zap o trzeb o w a­
nia w mieście.

Pobór wody ze studni 
o dbyw ał się — jak to uwi­
doczniono na sżkicach

NA RYNKU M. DUBNA

Rys. 5.

poruszana motorem benzynowym 
4 - 5 K . M .

Beczkowozy nape łn iane  są w o d ą  zap o m o cą  
rury wm ontow anej w a n o  zbiornika i w yprow adzone j 
nazew nątrz  budynku studziennego.

Ze studni pob iera  również w o d ę  elektrownia, 
korzystając z są mowy pływu w ody, przy pom ocy 
w łasnego  rurociągu podziem nego, w łączonego  d o  
jednego z odgałęz ień  głowicy, w wysokości 1.50 m. 
nad  posadzką budynku.

Elektrownia jest obecnie czynna tylko od 
zmierzchu do  świtu.

Z chwilą jej uruchomienia, zatrzymuje się pom ­
pę miejską, gdyż depresja  w ytworzona przez tą  
Ostatnią, uniemożliwia odb ió r  w ody  przez elektrow­
nię, z pow odu zbyt wysoko umieszczonego w łą­
czenia.

O tw ór studzienny przez cały czas sw ego istnie­
nia, to jest przez 28 lat, nie był rew idow any ani 
też czyszczony.

W  czasie najiozmaitszych przeróbek  wykony­
wanych na głowicy studni w tym okresie, dostały

Rzut p o z io m y

zen w czasie pom p o ­
w an ia  p ró b n eg o  rys. 6 
i 6a, przy pom ocy czterech 
rur odpływowych, wycho­
dzących nazew nątrz  budyn­

ku studziennego. Rury te w yprow adzone  były ze 
specjalnej głównicy zaworowej, za łożonej na rurze 
płaszczowej studni, w wysokości 1,50 m. nad  po ­
sadzką.

Trzy z wymienionych rur służyły do  poboru  
wody beczkowozami, czw arta  zaś dla poboru  w iad ­
rami (rys. 6).

Z b iig iem  lat, urządzenie takie okaza ło  się 
niewystarczdjącem dla pokrycia zap o trzeb o w an ia  
w ody  w mieście.

Aby temu zaradzić ,  Z arząd  Miejski za instalo­
w ał w górnej części budynku studziennego zbiornik 
żelazny, ustawiony na ruszcie z belek dębow ych— 
centrycznie nad  otworem studni.

W  roku 1932 zbiornik ten został powiększony 
do pojemności 20.000 litrów.

(Średnica zbiornika wynosi 3.20 m. — wysokość 
zaś 2.50 m.).

Do op isanego  zbiornika podnosi obecnie w odę 
pom pa  odśrodkowa, 4> wydajności 2.5 — ‘3.0 1/sek.,

się do  w nętrza otworu różne przedmioty żelazne, 
jak klucze ślusarskie, kawałki b lachy i t. p., co 
stwierdzono na podstawie zeznań  świadków o raz  
w  czasie sondow ania  otworu.

*) Poczqtek artykułu patrz Nr. 2 z b. r. „W oł. W iad 
Technicznych” .
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Te i inne zanieczyszczenia, zmniejszają w ydat­
nie powierzchnię przepływu wody. Zmniejszenie prze­
kroju przepływu w ody jest zap ew n e  jedną z przy­
czyn spadku wydajności studni.

dgregat próbny

2. Prace przygotowawcze.
W  w arunkach  normalnych pom pow anie  próbne  

wykonuje się w ten sposób, że  przy ustalonym o d ­
pływie w ody  ze studni, obserwuje się zachow anie  się 
w  niej depresji. Depresja źw ierciadła wody wzrasta 
i ustaja się po  dłuższym lub krót­
szym czasie na pewnym poziomie.

Ustalenie się zw ierciadła w o ­
dy dow odzi,  że zaszła  rów now aga  
między odpływem i dopływem w o­
dy w studni.

W  om aw ianym  wypadku, mu­
siano od tej za sad y  odstąpić i p o ­
s tępow anie  odwrócić, pom pując 
przy stałej depresji zm ienną ob ję­
tość w ody tak długo, dopóki się 
nie ustali odpływ.

N a  takie postępow anie  mo- 
żna  sobie było tutaj pozwolić, "
gdyż studni? artezyjskie cechuje 
stosunkowo szybkie ustalanie się 
równow agi między odbiorem  i d o ­
pływem w ody w studni.

Korzystając z tego, obserw o­
w ano  grubość warstwy wody o d ­
pływającej na przelewie.

Ponieważ zaś każdy milimeir grubości warstwy 
o znacza  0.17 1/sek. cdpływu, d la tego  dla uniknięcia 
możliwości błędu w odczycie na wodow skazie prze­
lewowym, p rzed łużano  czas p o m pow an ia  na każdym 
poziomie zw. wody w studni tak długo, dopóki nie

uzyskano pewności, że  odczyt grubości przelewającej 
się w ody  na przelewie nie ulega zmianie.

Postępowanie takie podyktow ane zostało w a ­
runkami mięjscowemi.

Studnia o m aw ian a  jest głównym punktem z a ­
opatryw ania  miasta w wodę. Ta okoliczność spow o­
d o w a ła  konieczność p o d aw an ia  w ody co pewien 
okres czasu do  zbiornika miejskiego i w  czasie jego 
napełn ian ia ,  przelew był nieczynny, natomiast m ożna 

było utrzymać niezmienioną d e ­
presję.

A grega t  pom pow y w yposa­
żono  w dw a przew ody tłoczne, 
zao p a trzo n e  zaworam i:

jeden do  skrzyni przelewowej, 
drugi do  zbiornika miejskiego. 
Przez odpow iedn ią  m anipula­

cję zaw oram i, p o d a w a n o  w o d ę  
. . . . już to do  skrzyni, już to  w razie

Ugregat miejski potrzeby do  zbiornika, przyczem
starano  się, ab y  przy zm ianie kie­
runku p o d aw an ia ,  źwierciadło w o­
dy w studni nie ulegało  w ahaniom .

Oczywista, że absolutne utrzy­
m anie zw ierciadła w ody  na jednym 
poziomie, w czasie zm iany kierun­
ku p o d aw an ia  było niemożliwe — 
m ożna je było jednak ustalić w 
przeciągu 2 —3 minut.

W  czynnościach tych wielką 
pom ocą  był w odow skaz pływako­
wy, umieszczony w w idoczn .m  

miejscu na  zewnętrznej ścianie budynku studziennego.
Dostarczanie w ody elektrowni rozw iązano  przez 

w m ontow anie  w d n o  zbiornika miejskiego rury 2” 
30 cm. długiej—zaopatrzone j  w zaw ór, dla umożli­
wienia sobie odcięcia odpływu wody ze zbiornika 
w ciągu dnia. Rurę tę po łączono  z wystającym z po ­
sadzki końcem przewodu podziem nego  elektrowni, 
z a p o m o c ą  w ęża parcianego .

W nętrze budynku studziennego jest dość szczu-

Pompowanie próbne studni Nr.l

Studnia Nr 2 
(K lu b  WioilarskiJ

Krzywe wydajność? 
litrów/sek.

płe i nie m ogłoby  pomieścić ag rega tu  pom pow ego , 
d la tego  ustawiono go  na zewnątrz, nakryw ając go  
prowizorycznym dachem, zaś dla umożliwienia sobie 
pracy nocą, za insta low ano 3 lampy elektryczne, z - 
silane p rądem  elektrycznym z sieci u.icznej.
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3. Sondowanie otworu.

Poziom hydrostatyczny w om aw ianej studni p o ­
s iada  ' rzędriq 201.11, zaś posadzka studni leży na 
wysokości 198.84 a  więc o  2.27 m. niżej.

Przy zak ładan iu  rury ssącej dla pom py miej­
skiej, wycięto w płaszczu wystającej nad  posadzkę 
części rury studziennej otwór, ab y  obniżyć zwiercia­
dło  w ody  w czasie montażu. Norm alnie  otwór ten 
zamknięty jest pokrywą w sposób używany w b u d o ­
wie kotłów parowych.

Sam a rura ssąca miejska, w yp ro w ad zo n a  jest 
przez drugi otwór na wysokości 0.70 m. nad  p o ­
s a d z k ą —odpow iedn io  uszczelniony.

Dla przesondow ania  studni, zdjęto czapkę żeli­
w n ą  zam ykającą  rurę studzienną z góry, o raz  odsło­
nięto w opróżnionym  uprzednio zbiorniku otwór 
manipulacyjny.

Po obniżeniu źw ierciadła w ody przez otwarcie 
dolnej pokrywy, rozkręcono i wydobyto  przez otwór 
manipulacyjny miejską rurę ssącą. Do udostępnionej 
w .ten sposób studni zapuszczono na silnej nowej 
linie konopnej łyżkę studniarską o średnicy 75 m m.

W  głębokości 28.30 m. od górnej krawędzi 
rury studziennej, natrafiono na przeszkodę.

Porównanie osiągniętej głębokości z przekrojem 
geologicznym w ykazało, że przeszkoda leży w miej­
scu, gdzie zmienia się przekrój rur z 8" na 4 |" .

Wszelkie próby  utrafienia łyżką w otwór nie 
da ły  rezultatu. Zachodziła  możliwość, że w czasie 
zab ijan ia  pierścienia uszczelniającego na przejściu 
z  przekroju 8" na 4£” —ten ostatni został silnie znie­
kształcony i łyżka nie może się do  niego zmieścić. 
Zrobiono w tym Celu specjalną sondę z że laza  o k rą ­
g łego  30 m/m, jednak i takim wąskim przekrojem, 
mimo wielokrotnych prób, na otwór nie natrafiono, 
stwierdzono natomiast, że otwór zamyka jakiś p rzed­
miot żelazny, lekko wybrzuszony, w formie jakby 
jakiejś klapy.

Z zeznań miejscowej ludności dow iedziano  się, 
że  p o d o b n o  w czasie wycinania o tworów w  płaszczu 
studziennym podczas montażu pom py miejskiej, 
w p a d ł  do  środka studni kaw ał wyciętej blachy. Bla­
ch a  ta ze względu na swój walcowy kształt, nie 
zam knęła całkiem przepływu wody, jednak przy 
tym stanie rzeczy, przesondow anie otworu było nie­
możliwe.

Aby umożliwić sobie sondowanie, postanowio­
no  blachę tą  przewiercić i ewentualnie wydobyć ze 
studni.

W  tym celu sp row adzono  na miejsce 30 m. b. 
rur gazowych przekroju 1”, które miały zastąpić 
sztangi wiertnicze, o raz  spo rządzono  stalowy świder 
o średnicy 10 m/m utwierdzony na pręcie stalowym 
o przekroju 20 m/m 1 m. długości. Pręt stalowy z a ­
op a trzo n o  w dw a krążki z blachy o przekroju 
T55 m/m, żeby módz wiercić centrycznie.

Posługując się wyżej wspomnianemi rurami roz­
poczęto wiercenie.

Po 5-ciu godzinach pracy udało  się b lachę le­
ż ą c ą  w otworze przewiercić.

M ając teraz pewność, iż przeszkodę istotnie 
stanowi b lacha, przystąpiono do  rozszerzenia wy­
w ierconego w niej otworu.

Świder o  średnicy 10 m/m zas tąp iono  innym 
o średnicy 60 m/m.

Pokonanie tych przeszkód z braku o d p o w ied ­
nich narzędzi, które musiano specjalnie wykonywać 
w w arsztatach przedsiębiorcy — odległych o  3 km. 
od studni—zajęto cały tydzień czasu, a  miasto przez 
cały  ten czas musiało się zadowofnić w o d ą  z samo- 
wypływu.

Aby nie przedłużać an o rm a lnego  z a o p a t ry w a­
nia miasta w wodę, zrezygnow ano  z dalszych p rób

Pompowanie próbne y
studni Nn 1 \

oczyszczenia otworu i poprzestano  na sam em  son­
dowaniu.

Sonda że lazna  zapuszczona na linie grzęzła 
w ciastowatej masie, już na głębokości 48 m., licząc 
od  górnej g raw ędzi rury studziennej.

4. Pompowanie studni.

Po stwierdzeniu głębokości otworu, szybko w łą ­
czono rurociąg ssący — po łączono  elektrownię ze 
zbiornikiem i uruchomiono pom pę.

Pom pow anie odb y w ało  się no im alnie  przez 
56 godzin. Po upływie tego czasu, motor Diesl'a 
przestał p racow ać.

Przedsiębiorca stwierdził pow ażne  uzkodzenia 
w motorze, w obec czego na czas wymiany motoru, 
uruchomiono a g re g a t  miejski, a b y  zapew nić  miastu 
norm alne zaopa tryw an ie  się w wodę.

Uszkodzony motor ropny, wymieniony został 
na benzynowy motor autom obilow y (tala, op isany  
na wstępie.

W ym iana motoru ze względu na konieczne 
przeróbki, trw ała 9 dni.

Po wymianie motoru, rozpoczęto  pom pow an ie  
od początku i kontynuow ano je bez żadnych przerw 
w ruchu przez 79 godzin. W  sumie p o m p o w an o  
studnię przez 5 6 - | - 79 = 1 3 5  godzin.

5. Rezultaty pompowania.

Przez cały czas trwania p rac  p rzygo tow aw ­
czych, o raz  w czasie sam ego  pom pow an ia ,  wyko­
nywano obserwacje i pom iary  na wszystkich trzech 
studniach.

Rezultaty końcowe p o d a je  poniższe zestawienie^
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Zestaw ienie w yn ików  pom powania studni Nr. 1.
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6. W n i o s k i .
Rezultaty końcow e wykazujq, że  między stud­

niami w rynku i w Klubie Wioślarskim istnieje wy­
bitny związek.

W  m iarę obniżenia  zw ierciadła  w ody  w studn1 
na  rynku, sp a d a  w  studni Nr. 2 nie tylko źwierciad- 
ło  wody, ale  i ilość odpływu w  kanaliku.

W pływ  ten uwydatnia się na wykresie spo rzą­
dzonym ha podstaw ię  tabeli rezultatów końcowych 
(rys. 7).

O bniżenie  się zw ierciadła  wody w studni Nr. 2 
p od  wpływem depresji w studni Nr. 1, dowodzi, że 
obie  studnie zasila wspólna warstwa w odonośna.

W pływ  p o m p o w an ia  na studnię Nr. 3 na  Zab- 
ramiu jest (rys. 7) nieznaczny, niemniej jednak istnieje 
p raw dopodob ieńs tw o , że i ta  studnia dow iereona 
jest d o  pokładu  w spólnego dwom pierwszym.

O bserw ując  czas potrzebny do ustalenia równo­
w agi między odpływem  i dopływem w ódy  do  stud i 
(rys. 8) na różnych poziom ach, cłaje się zauważyć, 
że  czas ten w miarę spadku depresji jest coraz  
dłuższy.

M oże to być świadectwem zbliżania  się do  g ra ­
nicy wydajności studni, oczywiście jest to tylko przy­
puszczenie.

Krzywa uwidoczniona na (rys. 8) może w d a l­

szym swym przebiegu wykazywać a lbo  dalszą ten­
dencję do  kierunku poziomego, a lbo  też przejść w 
prostą o pewnem nachyleniu.

7. Wydajność studni.
kys. 7a przedstawia wydajność studni przy róż­

nych depresjach.
Krzywa A B C D jest obrazem  wydajności rze­

czywiście uzyskanej w czasie pom pow an ia  próbnego.
Krzywa E F ilustruje spadek  odpływu w studni 

Nr. 2 w czasie pom pow ania  na rynku.
Krzywa B’ D' jest sumą odpływu w rynku i w Klubie 

Wioślarskim.
Jeżeli przyjmiemy układ odniesienia z począ t­

kiem w osi studni Nr. 1 na wysokości posadzki w 
budynku studziennym, to o m aw iane  krzywe w yda j­
ności m ożna określić równaniami matemdtycznemi.

O dcinek  krzywej wydajności A—B, jest odcinkiem 
prostej określonej równaniem: y i= —0.753x+2.27— (1) 
w którym y przedstawia depresję  mierzoną na osi 
studni, zaś x o znacza  odpływ  w litrach/sek.

Podobnie odcinek krzywej C—D jest odc/nkiem 
prostej o równaniu y2= —2.5x+i 1.54— (2).

Przyjmując w naszych rów naniach różne depresje 
y otrzymamy szereg wartości odpływu o d p o w ia d a ją ­
cego  danym  depresjom.

Z rów nania  (1) otrzymamy:

y 2.27 0 — 1.46 - 2 . 9 6 - 4 . 4 6 - 5 . 9 6 - 7 - 8 — 9 10 m.

X  = 0 3.015 4.951 5.883 8.938 10.93 12.31 13.63 14.96 16.30 l/s.

całk.
depres.

0 2.27 3.73 5.25 6.73 8.23 9.27 10.27 11.27 12.27 metrów

zaś z rów nania  (2):

y = 11.54 0 — 1.46 — 2.96 - 4 . 4 6 — 5.96 — 7 — 8 —9 - 1 0 m

X  = 0 4.616 5.20 5.80 6.40 7.00 7.416 7.816 8.216 8.616 l/s.
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Gdybyśmy założyli, że studnia Nr. 2 zostanie 
zam knięta , to m ożnaby przewidywać, iż odpływ w 
studni Nr. 1 wzrośnie o objętość odp ływ ającą  w ka­
naliku Klubu Wioślarskieeo.

Sumę tą  przedstawia odcinek B1—D1 otrzymany 
przez zesumow anie odpływ ów  w obu studniach.

Punkty B1 i D1 leżą na prostej o równaniu 
y3= —2.616 x +  1 7 .0 6 -- (3 ) .

Z rów nania  tego  wynika, że dla depresji y m ożna 
otrzymać x 1/sek. odpływu.

y3 = 28.98 0 — 1.46 -2.96 —4.46 -5.96 —7 —8 -9 —10 m.

X 0 6.521 7.08 7.652 8.225 8.80 9.196 9.579. 9.961 10.345 1/sek.

Z e s t a w i e n i e .

Ln 53 a* >- W ydajność według równań W ydajność według rów nań

a) a. n

i * !

§ o
"O £o

N  J

0) (2) 13) (1) (2) (3)

CL.

ca J
N

litrów na sekundę m3 na 24 godzin

0.00 198.84 3.015 -- -- 260.50 - _

1.46 197.38 4.951 — 7.08 427.80 — —
2.96 195.88 5.88 5.88 7.75 508.00 508.00 —
4 46 194.38 8.94 6.40 8.23 772.4 553.00 —
5.96 192.88 10.93 7.00 8.80 944.4 604.8 760.3
7

8 
9

10

191.84
190.84
189.84
188.84

12.31
13.63
14.96*
16.30

7.42
7.82
8.22**
8.62

9.20
9.58
9.96

10.34

1063.60
1177.6
1292.5
1408.3

641.1
675.7
710.2
744.8

795.0
827.7
860.5
893.9

*) Zgodnie z przewidywaniami prof. Pomianowskiego. **) Stan dzisiejszy.

Kaolin krajowy w przemyśle fajansowym.
Dr inż. L e o n  Winogradów.

W  pierwszej połowie ubiegłego stulecia powstał 
na terenie ówczesnej Kongresówki fajansowy przemysł.

Fabryki fajansu były zak ład an e  przy drogach 
wodnych, umoż iwiających dow óz z Anglji, byłej 
Austrji i Niemiec surowców ceramicznych w szcze­
gólności kaolinu. Ośrodkami przemysłu fa jansow ego 
były i dotychczas są: W łocławek n 'W isłą, Koło 
n/W artq  i Ńowy-Dwór nad ujściem Bugo-Narwi do 
Wisły. Fabryki fajansu znalazły pomyślne warunki 
rozwoju a m ając nienasycony rynek zbytu w Rosji 
Europejskiej i Azjatyckiej, do  czasu wybuchu wojny, 
doszły do znacznego rozkwitu. Po wojnie o d p ad ł  
rynek rosyjski i fabryki pomimo znacznego  eksporlu 
do krajów zamorskich, nie były w stanie w pełni 
wykorzystać swoich możliwości produkcyjnych. Pow­
stała nadprodukcja i idąca z nią w parze  ostra 
konkurencja, pow odująca  unieruchomienie względnie 
za łam an ie  się szeregu zakładów  przemysłowych. 
W  ciężkich powojennych w arunkach pracy, fabryki 
nie m ogą sobie pozwolić na p row adzen ie  poszuki­
w ań krajowych źródeł  surowca, a tembardziej na 
p rzeprow adzenie  jakichkolwiekbądź eksperymentów 
w  produkcji, gdyż ew en 'ualne niepowodzenie mo­

głoby spow odow ać duże straty, zepsuć opinję o fa ­
bryce i całkowicie zrujnować osłabiony przez ostrą 
walkę konkurencyjną zakład  przemysłowy. Z tych 
w zględów wszystkie fabryki nadal korzystają z d o ­
tychczas wypróbow anych surowców zagran icznego  
pochodzenia.

Jedyną  fabryką, która odw aży ła  się na w yła­
manie z pod ogólnego  szablonu jest zak ład  w No- 
wym-Dworze pod firmą: Fabryka Fajansu i Porcela­
ny A. W inogradów  i S-ka, spółka kom andytowa. 
Dyrektor techniczny tej firmy, au tor niniejszego ar ty­
kułu, wykorzystywał swe letnie ferje na p rzep ro w a­
dzanie b ad a ń  geologicznych i próbnych wierceń 
terenów nadsłuczańskich. Rozpoczęto poszukiwania 
krajowych źródeł surowców, odpow iada jących  pod 
względem  gatunku wysokim wym aganiom . Wywier- 
c ne i wydobyte szybikami próby, były b a d a n e  
w laboratorjum fabrycznem w Nowym-Dworze, gdzie 
p za rozbiorem chemicznym były robione próby 
w zbogacen ia  surowca wołyńskiego w glinę właściwą 
przez do b ó r metod uszlachetnienia, o d p o w iad a ją ­
cych specyficznym własnościom tego surowca.

W  marcu 1934 r. próby były tak daleko posu­
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nięte, że zostały  wydobyte i wysłane do  Now ego- 
Dworu p róbne  w a g o n y  kaolinu z różnych n a jb a r ­
dziej odpow iednich terenów okolicy wsi Dermanki 
powiatu Kostopolskiego. Między innemi wysłano 
5 tonn surowca z działki Dominika Kwiatkowskiego, 
która później po zb adan iu  przez prof. Małkowskie­
go, zosta ła  naby ta  przez Sejmik i na której wykań­
cza się obecnie budow a szlamowni kaolinu. Te 
większe ilości kaolinu dały  możność przejścia z prób 
laboratoryjnych do  prób  w produkcji fajansu i wy­
kazały, że kwestja zam iany  surowca zag ran icznego  
na wołyński nie jest tak prostq aczkolwiek możliwą.

W  pierwszej linji, szlam ownia w Nowym-Dworze, 
której u rządzen ia  były dostoso an e  do  właściwości 
kaolinu z Halle a/Saale  (Niemcy), nie m ogła dać 
sobie rady  z blisko 3-krotnie większą ilością »zanie- 
czyszczeń« (kwarcu, skalenia, miki i t. p.) kaolipu 
wołyńskiego. Surowy kaolin niemiecki pos iada  bo­
wiem około 18% odpadków , podczas gdy wołyński 
posiada 52% do  60%. Największą jednak trudność 
przedstaw iało  usunięcie miki, której niemiecki suro­
wiec nie zaw iera  wcale. Szereg systematycznych 
prób  d a ł  pew ne wskazówki, jak dostosować urzą­
dzenia szlamowni do  właściwości now ego  surowca 
i za ryzykow ano  eksperyment, który powszechnie 
wśród fachow ców  był uw ażany  za  szaleństwo. Zo­
stała  odpow iednio  do  wyników prób  p rzeb u d o w an a  
szlam ownia fabryczna, o raz  kosztem kilkudziesięciu 
tysięcy złotych przerobiono  wszystkie fabryczne formy 
i modele, gdyż kurczliwość wołyńskiego kaolinu była 
odm ienną  od kurczliwości niemieckiego. W  czerwcu 
1934 r. zmieniono recepturę masy, w p row adza jąc  
w miejsce kaolinu niemieckiego kaolin z Dermanki, 
rozpoczynając  jednocześnie wydobycie surowca z z a ­
kupionych w Dermance terenów.

Pierwsze rezultaty nie były zbyt pomyślne. Z na­
czna ilość miki (biotytu) nie daw ały  się usunąć 
i wywoływały na tow arze  czarne, d robne  jak mak 
kropki. Brak podstaw  do  umiejętnego sortow ania su­
rowca w kopalni w D erm ance nie d a w a ł  możności 
w ytw arzania  s tandardow o  jednolitego kaolinu, odcie­
nie więc w yrobów  nowodworskich ulegały dość zn a ­
cznym w ahan iom . Rzecz jcsna, że odbiorcy potrafili 
wykorzystać tę okoliczność i żądali znacznych r a b a ­
tów. Te niepow odzenia  nie zmusiły jednak fabryki 
d o  zrezygnow ania  z eksperymentu. Zostały ulepszo­
ne m etody  oczyszczania kaolinu z miki o raz  o p ra co ­
w an e  dok ładne  metody sortowania. (Przy stosowaniu 
tych metod z w ydobyw anego  kaolinu jedynie 40% n a ­
da je  się do wysyłki do  Nowego-Dworu. Reszta jest 
dla ceramiki szlachetnej niezdatna).

Cel jednak został osiągnięty. O becn ie  towar 
wytw arzany  z kaolinu wołyńskiego nietylko nie ustę­
puje jakościowo towarowi z surowców zagranicznych, 
lecz jest znacznie ładniejszy i uw ażany obecnie za 
najbielszy fajans w Polsce, a przez importerów z a ­
granicznych, za  niegorszy od tow arów  niemieckich 
w zględnie czeskich.

Technicznie więc prace pionierskie odniosły zu­
pełny sukces.

Inaczej przedstawia się narazie  strona kalku­
lacyjna.

Droga dostaw a końmi z kopalni do kolejki 
w M oczulance (18 km.), niewspółmiernie wysoka 
taryfa p rzew ozow a na odcinku wąskotorowym do 
Rokitna, znaczny koszt przeładunku i frachtu na kolei 
szerokotowej, pow odują, że sam surowiec na w ypro­

dukowanie 1 tonny kaolinu szlam ow anego odrzuca­
jąc 55% odpadków , kosztuje 72 zł. za  tonnę, wtedy, 
gdy gotowy, suchy, szlam owany kaolin czeski 
kosztuje 70 zł., a  nieco gorszy sowiecki —  53 zł. z a  
tonnę franco fabryka w Nowym-Dworze. Z handlo­
w ego  więc punktu widzenia korzystanie z surowca 
wołyńskiego w obecnych warunkach niema żadnej 
racji bytu.

Pomimo to jednak, fabryka w Nowym-Dworze 
nie przestaje korzystać z kaolinu wołyńskiego i jest 
obecnie jedyną fabryką w Polsce, która do swoich 
w yrobów  używa wyłącznie kaolin krajowy.

Jednak  z chwilą uruchomienia szlamowni sejmi­
kowej w Dermance, te zbędne  obciążenia (przewóz 
surowca z p rzew aża jącą  ilością odpadków , dowóz 
odpadków , dow óz końmi do  kolejki i t. p.) o d p a d n ą  
i powstanie możność otrzymywania pełno wartościo­
w ego  krajow ego produktu, po cenach w każdym- 
bąd ź  razie nie wyższych od zagranicznych.

O  próbach , które p rzep row adzano  w Nowym- 
Dworze, byli stale informowani projektodawcy i wy­
konawcy budowy szlamowni sejmikowej w Derman­
ce. Autor niniejszego przyjmował czynny udział 
w opracow aniu  i realizacji projektu szlamowni, bę­
dąc  niejednokrotnie jako fachowiec zap raszany  
przez Sejmik i spostrzeżenia i doświadczenia fabryki 
znalazły  częściowo realizację w nowopowstałej szla­
mowni. W  ten sposób ryzyko wstępnych niepow o­
dzeń d h  szlamowni w Dermance zostało zmniejszo­
ne do  minimum, gdyż poniosła je fabryka w Nowym- 
Dworze.

Dla najuboższej w kraju ludności zasłuczańskiej 
powstaje nowe źródło  dochodów , gdyż sam a tylko 
m ała  kopalnia, za sp ak a ja jąca  potrzeby fabryki 
w Nowym - Dwdrze w yda ła  w r. 1935 przeszło 
16 tysięcy złotych na sam ą robociznę. Eksperyment 
ten udowodnił też krajowym producentom fajansu, 
że przy fachowem sortowaniu i szlamowaniu m ożna 
z polskiego surowca uzystać produkt nietylko nie­
gorszy, lecz naw et lepszy od sp row adzanego  z a g ra ­
nicznego kaolinu szlam owanego.

K R O N I K A .
W ystaw a przemysłu metalowego 

i Elektrotechnicznego.
Pod wysokim protektoratem Pana Prezydenta 

R. P. I. Mościckiego i przewodnictwem Komitetu Ho­
norow ego  Inż. E. Kwiatkowskiego, W iceprem jera 
i Ministra Skarbu o raz  Gen. Dr. R. Góreckiego, Mi­
nistra Przemysłu i Handlu odbędz ie  się w W a rsza ­
wie w czasie od 23 sierpnia do 11 października 193ór. 
W ystaw a Przemysłu M etalowego i Elektrotechnicznego, 
w ykazująca dotychczasowy stan i możliwości rozwo­
ju tego  działu wytwórczości krajowej.

O d b u d o w a  zniszczonych działaniami wojenne- 
mi zak ład ó w  przemysłowych zmuszała nas w z a r a ­
niu niepodległości do przywozu z zagranicy  niewy­
robionych w kraju artykułów, maszym i urządzeń, 
a  przyzwyczajeni do takiego stanu odbiorcy nieje­
dnokrotnie i dziś w dalszym ciągu pomijają nasz 
przemysł, dążąc  do  zaspokojenia swych zamówień 
zagran icą . A jednak po 17-letnich wysiłkach pracy 
m ało dzisiaj zzewnątrz potrzebujemy, natomiast mo­
żemy dużo wywozić.
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W ystaw a stanie zorganizow anym  wysłkiem ca ­
ł e g o  przemysłu i musi dać  w rezultacie rozszerzenie 
zbytu wyrobów polskiego przemysłu metalowego 
i elektrotechnicznego.

Różnorodność produkcji stwarza konieczność 
uporządkow ania  Wystawy i podzielenie dwóch fir­
mowych działów na grupy. Im dokładniejszy będzie 
ten podział, tem jaśniejszy będzie o b raz  wytwórczości.

W ystaw a ma wskazać źródła  zakupu, wystawa 
ma wskazać możliwości eksportu, wystawa ma przed­
stawić całość produkcji. Podział na grupy ułatwi 
zwiedzającym wyszukiwanie tych artykułów, któremi 
interesują się.

Udział firm w kilku grupach ma na celu nie 
tylko zadośćuczynić zasadzie  branżowości. Leży w in­
teresie sam ego wystawcy, żeby jego firmę znaleźli 
zainteresowani wśród tych branż, które interesują ich 
na wystawie.

Uroczyste otwarcie Wystawy nastąpi 23.VII.1936. 
W ystaw a trwać będzie do 11 października 1936 r.

W ystaw a podzielona została na trzy zasadn i­
cze działy: I Przemysłu M etalowego, II Elektrotechni­
ki w raz z radjotechniką i III Ogólny. Działy te w po­
szczególnych grupach d a d z ą  przejrzysty o b raz  wy­
twórczości, w arunków produkcji i wysiłków na dro­
d ze  rozwoju produkcji o raz  organizacji zbytu.

Krajowa i zagran iczna p ro p a g a n d a  wystawy z a ­
pewni jak najszerszy udział zwiedzających. Ułatwie­
nia techniczne jak: zniżki kolejowe, tania i doskonała 
aprow izacja ,  w ygodne kwatery, zorganizow anie  wszel­
kich biur użyteczności publicznej na terenach samej 
wystawy, uwolni od największych zm or—kłopotów, 
jakie, niestety, często są udziałem zwiedzających.

Uruchomienie wodociągu miejskiego w  łucku.
Z początkiem kwietnia b. r. został uruchomio­

ny w odociąg  miejski w Łucku. Budowa wodociągu 
trw ała  z gó rą  dwa lata. W odoc iąg  jest oparty  na 
w odzie ze Styru. W o d ę  z rzeki podnoszą pom py 
stacji rzecznej na stację oczyszczania wody. Stacja 
oczyszczani t składa się z urządzeń do koagulacji 
wody, osadników, filtrów i chlorodora. W o d a  po 
przejściu stacji oczyszczenia wody grom adzi się 
w zbiór iku wody czystej, ską i pompy st cji górnej 
tłoczą w odę do miasta. Rozmiary obu stacji pomp 
i stacji oczyszczania wody są przystosowane do dzien­
nej produkcji 2000 m3 wody. Budynki są tak pomy- 
ś ane, że m ożna przez uzupełnienie względnie czyn­
nością urządzeń mechanicznych zwiększyć sprawność 
stacji do  4000 ms w ody na dobę.

Sieć rurociągów mierzy około 12 km. Dostoso­
w ano  w całej sieci rury stalowe kielichowe, spaw ane 
na kielichach.

Uruchomię ie uodociągów  ma dla miasta wielkie 
znaczenie. N a terenie Łucka nie było dobrych stu­
dzien, a w istniejących w o d a  była żelazista i twarda. 
Braki te wyrówna napew no uruchomiony wodociąg.

W  pierwszych dniach po uruchomieniu w o d o ­
ciągu, w o d a  wykazywała przykrą woń i smak, cze­
go powodem było niewątpliwie niedostateczne prze­
płukanie sieci i niedostateczne wyregulowanie ilości 
dostarczonych chemikalji i chloru do wody. Ustawi­
czne próby i kontrole które p rzeprow adza kierowni­
ctwo wodociągów , szybko zmierzają do usunięcia 
tych usterek w jakości wody, tak, że już jej smak 
wybitnie się popraw ił i w niedługim czasie w oda 
będzie bez zarzutu.

P r o t o k ó ł  Nr.  215 
z posiedzenia Wydziału W oł. Stow. Techników 

z dnia 3 kwietnia 1936 r.
Obecni: p. kol. W. Gordziałkowski przewodni- 

częcy — członkowie: p.p. kol. Siemiątkowski, Mostow­
ski, Raczyński, Turowski.

Porządek obrad:
1) O dczytanie protokółu z poprzedn iego  posie­

dzenia Wydziału.
2) Wykluczenie członków zalegających ze skład­

kami członkowskiemi.
3) Sprawy zw iązane  z W alnem  Zgrom adzeniem  

członków jak przyjęcie sp raw ozdań , bilansów, preli­
minarza budżetow ego na r. 1936.

4) Sprawy bieżące.
Protokół Nr. 214 z dnia 9 stycznia 1936 r. przy­

jęto do  zatw ierdzającej wiadomości.
Wykluczeni ze Stowarzyszenia za  niepłacenie 

składek członkowskich:
1) p Edward Bartoszewicz z W arszawy, 2) p. Ba­

zyli Hałuszko z Łucka, 3) p. Paweł Markiewicz z Łuc­
ka, 4) p. Teodor N ozdraczew  z Łucka, 5) p. inż. 
Emanuel Rajewski z Równego, 6) na w łasną prośbę 
inż. Stanisław Sikorski z Równego.

Równocześnie uchwalono wezw ać następujących 
członków do  uregulowania zaległych składek człon­
kowskich za  r. 1935:

1) inż. Wiktor Górski, 2) inż. Stanisław Jekiel,
3) inż. W ac ław  Jankowski, 4) inż. Mikołaj Kołmakow,
5) inż. Marjan Lewandowski, 6) inż. Aleksy Pietrow,
7) inż. W ładysław  Stachoń, 8) inż. Henryk Sarnowski.

Przyjęto do  Stowarzyszenia inż. A dam a Juraniec- 
Jurewicza—Łuck.

Uchwalono wystąpić przed W alnem  Zgrom a­
dzeniem członków z wnioskiem o anulow anie  za d łu ­
żeń członkowskich powstałych przed dniem 1 sty­
cznia 1935 r. z tem jednak zastrzeżeniem, że za le ­
głości za  r. 1935 winne być w całości uregulowane. 
Umorzone z a l e g ł o ś c i  z tego tytułu łącznie 
z zaległościami za  r. 1935 i 1936 członków wyklu­
czonych wynoszą 1724 zł. 40 gr.

Równocześnie proszono skarbnika o księgowanie 
składek członkowskich w ten sposób, ab y  nie księgo­
w ać bieżących miesięcy z pominięciem miesięcy 
wcześniejszych.

Uchwalono wpłacić składki członkowskie do 
Związku Polskich Zrzeszeń Technicznych w r. 1936 
od 46 członków w wysokości 69 zł.

Przyjęto spraw ozdan ie  i bilanse kasowe Stowa­
rzyszenia za  r. 1935.

Przyjęto preliminarz budżetowy na r. 1936 w 
wysokości 2370 zł.

Przyjęto plan pracy na r. 1936.
Załatw iono kilka bieżących spraw  gospodarczych.
N a  tem protokół zakończono  i podpisano.

Świat techniczny W ołynia oczekuję teraz o pu­
blikowania przez Kierownika budowy wodociągu 
w Łucku szerokiego sp raw ozdan ia  i opisu budow y 
wodociągu, a łam y naszego czasopisma stoją o two­
rem dla tego rodzaju publikacji, dającej świadectwo 
solidnej i intensywnej pracy inżyniera na Kresach.
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„ A J E N C J A  W S C H O D N I A ”
Sp. z  o. o.

CENTRALA W WARSZAWIE,
NOWY ŚWIAT 16

podjęła się wydania specjalnego

Juisufio SKOROWIDZA BRANŻOWEGO”
zestawionego w/g branż i zawodów.

Skorowidz zawierać będzie następujące rub­
ryki: a) fabryki, b) wytwórnie mniejsze, c) fab­
ryczne składy, d) rzemieśnicy, e) przedstawi­
ciele, f) hurtownicy, g) detaliści, h) rzoczoznaw- 
cy sądowi, z podaniem wszystkich adresów od­
nośnej branży.

.Skorowidz” ten zostanie wydany w nakładzie 
kilkudzies ęciu tysięcy egzemplarzy, w cenie po­
pularnej, która wyniesie w przedpłacie zł. 6.— 
(bez kosztów przesyłki) zą egz. Po wydaniu 
koszt egzemplarza będzie wyższy. v„Skorowidz” będzie zawierał około 50 000 
adresów warszawskich i format jego będzie zbli­
żony do formatu warszawskiej książki telefo­
nicznej.

Zamówienia na poszczególne egzemplarze 
oraz na ogłoszenia w „Skorowidzu” przyjmuje 
„A jencja Wschodnia”, Warszawa, ul. Nowy Świat 16, 
tel. 244 62.

Wydział Powiatowy w Krzemieńcu
rozpisuje niniejszem

K O N K U R S
na stanowisko: dyrektora szkoły rzem przem. 
w Wiśniowcu z wydziałami stolarskim, ślusar­
skim (męskie), kroju, szycia i bieliźniarstwa 

(żeński) od l.VIII-1936 r.
Warunki: dyplom inżyniera, 3 letnia prak­

tyka, pożądana praktyka w szkolnictwie zawo- 
dowem — wynagrodzenie wg. VII grupy płac 
pracowników państwowych z dodatkiem za kie­
rownictwo szkołą i warsztatami 200 zł. mies., 
mieszkanie ze światłem w naturze przy szkole 
za opłatą wg. istniejących norm.

Podania poparte własnoręcznie napisanym 
życiorysem uwierzytelnionemi odpisami świa­
dectw kwalifikacyjnych i pracy poprzedniej, 
odpisem dowodu obywatelstwa --- składać na­
leży do 31.Y.36 r. ze wskazaniem dwu osób na 
których opinję kandydaci mogą się powołać.

Stanowisko próbnie obsadzone będzie na 
okres 3 eh mies.

Krzemieniec dn. 15 IV .1936 r.

Frzewodniczący Wydz. Pow.
Starosta:

(— ) St. Czarnocki.

PRZETARG.
Urząd Wojewódzki Wołyński, 

W ydzia ł Komunikaeyjno-Budowla- 
ny ogłasza nieograniczony prze­
targ na wykonanie instalacyj cen­
tralnego ogrzewania i wodociągo­
w o  - kanalizacyjnych w budynku  
Starostwa w Lubomlu.

Pełny tekst niniejszego ogło­
szenia podaje się jednocześnie 
w Dzienniku Wojewódzkim W o ­
łyńskim i Monitorze Polskim.

Łuck, 20 kwietnia 1936 r.

Za W ojewodę  

Naczelnik Wydziału 
(—) W. G o rd z ia tk o w sk i

OMOSEERIE PRZETARGU.
Urząd Wojewódzki Wołyński, 

Wydział Komunikacyjno-Budowla- 
ny, w Łucku ogłasza przetarg ofer­
towy na dostawę materjałów pęd­
nych i smarów dla Państwowych  
Kamieniołomów w Janowej Doli­
nie (pow. Kostopol).

Przetarg odbędzie się w lokalu 
Wydziału Komunik.-Budowlanego  
U. W. W . w Łucku w dniu 29 kwiet­
nia 1939 r. o godzinie 11-ej.

Pełny tekst niniejszego ogło­
szenia zamieszcza się jednocześnie 
w Monitorze Polskim i Dzienniku 
Wojewódzkim Wołyński.

Łuck, 9 kwietnia 1936 r.

Za Wojewodę
Naczelnik Wydziału 

inżynier
(—) W. G o rd z ia tk o w sk i
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